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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLS KIE.

—  A oim nissja  rządow a, sp ra w  w ew n ę trzn ych  i  p o lic ji .  — 
Pragnąc  się p rzyłożyć do postępu chowu owiec w k r a ­

ju  , ułatwieniem ich klassy/lkacji  podług gatunku wełny  
oraz dostarczeniem hodującym objaśnień,  j akichby żądać 
d o g l i  ? tak pod względem doboru t ryków do m a t e k ,  ja- 
kotez mycia st rzyży owiec,  tudzież w zamiarze upervnie- 
nia  p o k u p u , i sprawiania wełnie  tutejszo-krajowej tej 
Wziętosci jakiej  używają zagranicą we łny  na targi, zna­
czniejsze przywożone ,  a przeto wzniesieniu targu tutej-  
sz eg o , wyznaczyła do wdzLw nas tępujących sort jcrów o- 
wiec i w e ł n y ,  jako to:

1) Do wdztwa Mazowieckiego H enr yka  Ęeichenbach.
2) Kaliskiego Wi lhelma Żechendorf.
3 )  ■—  Sandomie rskie .  Tomasza Eikel t .

—  Lubel skiego Fridr icha Fischer .
5)  —  Płockiego  Wi lhelma T u r k e .
t>) —  Podlaskiego Józefa Kackiego.

—  Krakowskiego Beniamina Schónaich.
8) 1—  Augustowskie.  Wilhelma Lehman.

Sortjerowie ci p ła tn i  z funduszów Kommissji  rządowej 
spraw wewnęt rznych i policji , mają polecenie udać się 
niezwłocznie do prezesów właściwych wdztw,  od k tó rych 
otrzymają dalsze swoje przeznaczenie.

W tym celu każdy z właściciel i  owczarni żądający roz- 
l tlaśyfikowania swojej gromady,  zgłosić się zechce na p i ­
śmie do prezesa kommissj i  wdzkiej z wyrażeniem miejsca 
l wielkości  gromady sortować się mającej ;  w nastgpstwie 
czego prezes  Kommissji  wdzk ie j ,  wyznaczy czas ,  kiedy 
sor t jer  zjedzie i czynność swą dopełni .

^Wynagrodzenie j akie właściciel  oprócz p łacy rządo- 
wej winien będzie dać sortjerowi , za dope łnien iem po­
wyższej czynności  oznacza się na 9 zł.  od sta owiec.

Deklaracje wszystkie żądających sortowania najdalej 
do dnia 15 kwietnia r . b .  prezesom winny być n a d e s ła n e ; 
gdyz po up łynieniu tego t erminu  , sor t jer  nie  użyty w je- 
dnem wdztwie do innego zostałby przeznaczonym.

Objaśnienia względem doboru t r y k ó w ,  mycia i 
■Strzyży, owiec ,  pakowania we łn y  i t. p . ciż , sort jerowie

w zastosowaniu się do miejscowości bezpłatnie będą  u-  
dzielać.

P rzys łan ie  po sort jera koni  do miejsca gdzie się zna j - ,  
d u je ,  w celu przewiezienia go t a m ,  gdzie ma być czyn­
n y m ,  należy do właściciela owczarni.

Sort jerowie będą opatrzeni w dz ienn ik ,  w k tó ry m k aż ­
dy z właściciel i  owczarni :  czas p rzybyc ia ,  odjazdu ,  i le  
owiec wysortowano,  oraz j ak ie  wynagrodzenie mu wyp ła ­
cił ,  zechce zapisać.

Wątpić nie można,  iż właściciele owiec nie opuszczą 
tej sposobności do uporządkowania swoich owczarni za po­
mocą wyżej wzmiankowanych bieg łych,  k tórych  czynność 
w miarę zat rudnień jakie znajdą w wdztwie trwać będzie 
aż do rozpoczęcia targu głównego Warszawskiego na we ł -  
n f-

Rozporządzenie niniejsze Kommissja rządowa do wie ­
dzy powszechnej przez pisma publiczne podaje.

W Warszawie dnia 27 marca 1S30 r .  —  M in i s t e r p r e -  
zydujący , T.  M ostow ski. —  Sekreta rz  j e n e r a l n y , A u g .  
K a rsk i.

FPiANCJA. —  Z  P a ry ża  d n ia  18 m a rc a . — Adres izby 
deputowanych do króla.

» N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !
Z wielką wdzięcznością usłyszel i  wierni  poddani Wa­

szej Królewskiej  Mości, zgromadzeni około tronu z d e p a r ­
tamentów deputowani ,  z dostojnych ust .W. K. Mci po­
chlebne dla nich wyznanie zaufania, jakie im W. K.  Mość 
poświęcasz.  Poczytując się za szczęśliwych, iż w W. K.  Mci  
zdołali wzbudzić to uczucie,  usprawiedliwiają je oraz n ie ­
z łomną  wiernością , której  pełen  uszanowania hołd niniej-  
szem ponawia ją ,  i będą go także umieli usprawiedliwić r ze-  
t e lnem dopełnianiem swych obowiązków.

Najjaśniejszy P ą n i e ! wspólnie z Waszą Królewską Mością 
winszujemy sobie szczęścia ze zdarzeń które ustal i ły po­
kój Europy ,  umocniły dobre porozumienie  istnące między 
Waszą Królewską Mością i Jego sprzymierzeńcami a na 
Wschodzie klęsce wojennej koniec po łożyły.

Oby lud nieszczęśl iwy,  k tó ry  doznając wspaniało­
myślnego wsparcia W. K.  Mci niechybnego ile się zdawało 
unikną ł  zniszczenia,  w przyszłości  jaką mu gotuje W. K.  
Mci opieka,  znalazł  swoję niepodległość,  siłę i wolność.
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Pragn iemy Najjaśniejszy Pan ie !  aby troskliwość jakąW.  
K. Mć w porozumieniu z swymi  sprzymierzeńcami  poświę ­
casz pogodzeniu x iążąt  z rodu Braganza,  została uwieńczo ­
na p o my ś l ny m skutkiem.  Godnem troskliwości W, K. Mci 
jest  za trudn ien ie ,  położyć koniec nieszczęściom zasmu­
cającym Porlugalję , bez nadwerężenia świętej  zasady pra­
w o ś c i ,  której równie królowie jak i ludy ich ubliżać nie 
powinny .

Wstrzymałeś  W.  K. Mość skutki  swojej niechęci  prze ­
ciwko krajowi Barbaresków; sądzisz atoli iż i l iepuwinienęś  
ociągać się dłużej z zadosyć uczy uieniem"za zniewagę w yrzą ­
dzoną banderze W. K. Mci. Z uszanowaniem oczekiwać b ę ­
dziemy objawień , jakich udzielać nain względem tak wa­
żnej sprawy W. K. M. uznasz potrzebę.  Najjaśniejszy 
Panie !  w wszystkich wypadkach,  gdzie idzie o obronę go ­
dności korony W. K.  Mci i danie opieki  handlowi Francji ,  
możesz W. K.  Mść polegać na pomocy równie jak na od­
wadze swojego ludu.

Z wdzięcznością przyjmie  izba środki ,  jakie jej W. K .M ć  
podać  raczysz w celu ustalenia losu pensjońowanych wojsko­
wych; podobnież prawa tyczące się sądownictwa i administra­
cji, doznają niemniej  ścis łej  rozwagi.

Zmniej szen ie  podatków jakie Wasza Król .  Mość nam o- 
g ło s i ł e ś ,  jest równie ważnem jak zasmucająeem sympto-  
matem;  p rzy łoż ym y  wszelkich starań, aby wyśledzić pr z y ­
czyny  wskazanych nam przezto dolegl iwości .

Wasza Królewska Mość rozkazałeś  pr/ .edstawićnam pra­
w o  tyczące się umorzenia długu narodowego.  Ważność  o- 
bjętyeb temi projektami kwe-tj i  i obowiązek ś c i s łego po­
równania połączonych z nim korzyści  w najwyższym s p o ­
sobie wzbudzą naszą uwagę.  Odpowiadająca s łu sznośc i ,  i 
zręcznie  zastosowana organizacja publ icznego kredytu,  sta­
nie się dla Francji  mocnym środkiem do osiągnienia po­
myś lnośc i  i W * 3 z e j Król ewskiej  Mości do wdzięczności  lu ­
dów nowe nada prawa.

Lecz od uskutecznienia tego dobrodziejstwa,  jes t  nieod­
łączny jeden warunek;  bez niego byłoby ono bezkorzy -  
stne; tym warunkiem jes t  zabezpieczenie  przysz ło śc i ,  tej 
najgruntowniejszej  podstawy kredytu i p ierwszej  potrzeby  
przemys łu .

Na zawołanie W. K.  Mci zgromadzeni  ze  wszystkich 
punktów państwa W. K. Mci,  przynos imy ci N.  Panie  ze 
wszystkich stron h o ł d w i e r n e g o  ludu,  który wzru szo ny , jż 
wśród powszechnej dobroczynności ,  znalazł  W. K. Mć naj- 
dobroczynnicjszym z pomiędzy wszystki ch,  czci  w osobie  
twojej dokończony obraz cnot najszanowniejszych.  Najja­
śniejszy P a n i e ! lud ten kocha i uwielbia twoją władzę.  
Piętnaście lat wolności  i p o ko ju ,  które Tobie  i dostojnemu  
bratu W. K.  Mci jest winien,  g ł ębo ko  zapuśc i ły  korzenie  
wdzięczności ,  która go ł ączy z T wy m król ewsk im domem;  
rozum jego d o jr z a ł y  przez  doświadczenie i wolne na­
rady,  uczy go,  iż mianowicie wzgl ędem władzy , d ługo l e -  
tność  posiadania najświętszym staje s i ę  t ytuł em i że  wie­
k i  dla jego szczęścia ,  równie jak dla s ł awy W. K.  Mci 
postawi ły  tron Twój w krainie n ieprzys tępnej  dla burzy.  
Przekonanie  ludu jest więc zgodne z j ego  obowiązkami ,  s k o - . 
ro święte prawa korony W. K .  Mcl uważa jako najpewniej­
szą ręko jmię  swobód swoich,  całość zaś prerogatyw koro ­
ny jako potrzebną do uzupełni enia  tychże praw.

Wszelako pośród tych jednogłośnych uczuć uszanowa­
nia j przywiązania z któremi  lud twój N.  Panie osobę W.

K. Mci otacza,  objawia się w umysłach żywa trwoźlfwość* 
która itiięszająe bespi ęczenstwo jakiego Francja używać za­
czę ła ,  i pomyślność  jej  w samem źródle zakłócając,  m o g ł a ­
by przez dłuzszc  trwanie stać się dla jej spokojności  s z k o ­
dliwą. Liasze sumienie  , nasz honor i wierność którąśmy dla 
Vi . K. Mci zaprzysięgl i  i którą zawsze dochowamy, w k ł a ­
dają na nas obowiązek,  odkryć cl N.  Panie przyczynę tej 
u i es po koj oości .
_ _ Najjaśniejszy Panie ! ustawa którą winni jesteśmy mądro­
ści twego poprzednika,  a której błogi e instytucje utrzymać,  
J e s t  wyraźną wolą W. K.  Mci,  uświęca jako prawo in te r ­
wencje kraju do udziału w naradach osprawach publicznych;  
interwencja ta , musi też tak jak jest  w i s toc ie ,  być b e z ­
pośrednią,  pe łną  przezorności ,  umiarkowaną i mającą zą- 
kres jak n ijdoslaleczniej oznaczony,  którego przekrocze ­
nia nie ścierpiemy.  Jest ona w skutkach swoich stanowcza  
i nieodzownym warunkiem regularnego biegu Spraw p u ­
blicznych przez ciągłą .zgodność zamiarów pol i tycznych  
rządu W. K.  Mci z życzeniami ludu. Najjaśniejszy Panie! 
naszą prawość i nasze przywiązanie wkładają na nas prz y ­
kry obowiązek,  powiedzieć W. K.  Mci,  iż zgodność ta już 
istnieć przestała.

N iezasłużona nieufność w uczuciach i w rozumie na­
rodu jest  dzis g łówną  myś lą  administracji .  Smuci  to lud  
IV. K. Mci ponieważ ta nieufność jest dla niego ubliżająca,  
czyni  go oraz niespokojnym,  ..bo zagraża jego swobodom.

Nieufność ta nie może  znaleść przyst ępu do szlache­
tnego serca W. K.  Mci. Nie  N.  Panie!  Francja równie nie  
żąda anarchji , jak monarcha jej nie żąda despotyzmu.  Za­
s ługuje  ona,  abyś W . K. Mć zawierzał  jćj prawości,  równie  
jak ona zawierza Jego przyrzeczeniom.

Roztrzygnij  N.  Panie w wysokiej swojej mądrości,  mię ­
dzy tymi którzy nie pozuają tak spokojnego i wiernego na­
rodu,  a nami ,  którzy w mocnćm przekonaniu przybyl i śmy  
z łoż yć  na ł on i e  W. R. Mci dolegl iwości  ca łego ludu,  któ­
ry przedewszys tk iem wysoko ceni  zaufanie króla swego ! 
Królewskie  prerogatywy podały W. K.  Mci środki zabez ­
pieczenia konstytucyjnej  zgodności  między władzami pań­
stwa, która jest p ierwszym i nieodzownym wai unkicm m o ­
cy tronu i wielkości Francji .*4

Gdy pan Rojcr - Col lard odczy ta ł  królowi  ten adres,  
monarcha odpowiedział  w te s ł owa;

ii MP anic ,  s ł y sza ł em adres k tóry mi  WPan w  imie­
niu izby deputowanych przedstawiasz;  m ia ł e m  prawo l i -  
czyc na spółdz iałan ie  óbudwóch izb w uskutecznieniu za­
mierzonego przezemnie  dobra.  Zasmuca to serce m o j e ,  
gdy s ł y szę  jak deputowani  z departamentów oświadczają,  
że z i c h  strony nie is tnie  .to współdz ia łan ie .  MPanowie!  
zapowiedział em postanowienie  moje w mowie mianej przy  
otwarciu izb. Jest ono n iezmienne  i odstąpić od niego  
nie dozwala mi interes mojego ludu.  Mini strowie  oświad­
czą WPanom moje zamiary.  «

Na posi edzeniu taj nem izby dep.  na k tórem projekt do a-  
dresu wnies iony został ,  (d.  15) było  obecnych dOl  cz łonków  
i wszyscy ministrowie prócz pana Courvois ier  (kancl erza / ,  
który jest  chory.  Wtenczas jak pan Royer -Co l lard  czy ­
tał  projekt,  największa panowała cichość; gdy skończy ł ,  w ic ­
iu cz łonków razem zażądało g łosu.  Prezes  izby dał  g łos  
najpierwszy baronowi L e p i n e , który mówi ł  przeciwko  
adresowi.  Adresu  bron i ł  p i erwszy  pan Agier.  Za n im  
mówil i :  pan Gony p rze c i w ,  a panowie Faure i B.  Con-
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slSnt i  in n i  za adresem. P rzed  panem B . Constant m ó w i ł  

jsS & in is ie r  spraw w e w nę trznych  w  te słowa:
„M o ś c i  P anow ie !  gdyby  chciano uważać stan F ra n c j i  we­

dle smutnych obrazów k tóre  codziennie w tym  względzie 
s ły s z y m y ,  tedy b y łb y  powód do mniemania iż  lud Jęczy 
pod c iężk im  uc isk iem , że prawa jogo nie są p rzyznane , i 
że on sam jes t poświęcany uporczyw e j sąmowolności , ze 
najwyższa n iespraw ied l iwość k ie ru je  wszys tk icm i k ro k a m i 
rz^d u ,  i ze ź ró d ła  pub l iczne j pomyślności zag inę ły  przed 
nadm iarem  despo tyzm u? Pytam wns mości panowie : o ile
deklamacje te sa prawdziwe? ^poko jnosć  pub l iczna  jest 
t y lk o  wrzaskami niesforności nadwerężona, k tó ra  Ti ńm o- 
g l ’aszo codz iónny upadek, wolność u Is to tn ie ,  szczegó ln ie j­
szy k r z y k  ten więcej zawiera p raw dy  n iżby  w ie rzyć  Wy­
pada ło ;  a lbowiem k ie dy  głos n iesforności się odzywa, w o l­
ność jes t  zagrożona. Cóz w  istocie stanie się z wolnością 
poczciwego c z ło w ie ka  k tórego uciska oszczerstwo, z w o l­
nością u rz ę d n ik a ,  k tó rego  najczystsze chęci są oczerniane, 
l i  to r  eg o czynnosc wstrzymać i k tó reg o  w p ły w  zniszczyć 
u s i łu ją ?  Jeżeli  to z łe  nie is tnie p ra w d / iw ie ,  pow iadają nam; 
ledy  p rzyn a jm n ie j  obawa przed niem is tn ie ,  a obawa ta po­
wsta ła  razem  z m in is te r ju n i  k tó re  obw in iam y, iz stawa 
m ię d z y  k r ó le m  i narodem . W istocie Mości Panowie, po ­
stawieni m iędzy  monarchą i  ludem  by l iś m y  dawcami n ie ­
wycze rpanych  dob rodz ie js tw  je go  dla Judu wdzięcznego . i 
p r z y  nos i l iśm y mu za nie h o łd y  i b łogos ław ieńs twa. K ie d y  
ostra zima ty le  sprowadz i ła  ha F ranc ję  nieszczęść, m o g l i ­
śm y k ro  Iow i ukazać lu d  ca ły  k tó ry  p rzeds taw ia ł wzrusza*- 
j ‘l cy  w idok nieustającej dobroczynności i najwyższego s to ­
pn ia  c ie rp l iw ośc i w nieszczęściu. W śród  na jdo tk l iw szych  
po trze b  ob ja w ia ły  się wszędzie , zam i łow an ie  p o r z ą d k u ,  
ro z t rop no ść ,  szacunek dla p raw  i  powagi k ró le w s k ie j ,  obok 
na jn ies fo rn ie jszych  k r z y k ó w  k i l k u  lu d z i ,  k tó r z y  na ło n ie  
zbytku^ u tysku ją  na nieszczęście wy rodzone w n iezm o rd o ­
wanej ich w yobraźn i.  W in a  odłączania k ró la  od Judu , 
spada ty lk o  na tych ,  k tó rz y  przez najnienawistnkejsze w n io ­
sk i  u s i łu ją  ciągle mamie zdanie pub l iczne  i zachęcają p rz e ­
c iw ko  m in is te r ju m  do przedwczesnych k ro k ó w ,  k ló re m i  
je d n a k ,  ja k  mówią, się b rzyd zą .  Spada ona na tych, k tó ­
r z y  u s i łu ją  wciągnąć lu d  w ie r n y ,  do godnego ukarania 
zw iązku ,  aby przez Jo n ie jako ustanowić nowe pr« W  O p  o - j 

de jrze ff ia ,  n ie  p rz e c iw k o  sam jrn  t y lk o  m in is t rom  w y m ie ­
rzone ; p iz ypu szczen ie  bowiem o wydan iu  bezprawnego po­
stanowienia nie do tyka  samęgo ty lko  k o ń t i  asygnnjącego od­
powiedz ia lnego m in is t ra ,  oczern ia  ono także i dostojną r ę ­
k ę ,  którą. lud  poznaje ty lk o  z wyświadczanych d o b ro ­
dz ie js tw .^  ( O k la s k i  po p r a w e j ) .  T e  to są Mości Panowie 
p i  zen iew ie rcze po d s z e p ty ,  te są z a b ie g i ,  o k tó rych  k ró l  
wspom ina w mow ie  ód t ronu ;  te są p rzeszkody ,  k tó re  sta- 
m * P  JeS° ł’ządom ja w n e  z łe  chęci. T e  są t rudn ośc i ,  któ- 
l e  u o l  zwyciężyć zamierza, wspierając się na spraw ied l i-  
wem zaufaniu, na m i ło ś c i  swojego lu d u  i na w sp ó łd z ia ła ­
n iu ,  o i t o te  zapewne nie na p ró żno  w z ę w a ł  parów i de ­
pu tow anych  F ra n c j i .  Prawda że z uszanowaniem żąda jąod  
uo^a oc ,denia m in is t rów ,  k tó ry c h  oskarżają zam iary . Lecz 

czyz się zastanowiono nad kon iecznem i sku tka m i tak iego żą- 
ania . zyż n iedostrzeżono, iż  ono zagraża g łó w n y m  posta­

now ien iom  in s ty tu c j i?  CÓŻby się stało z 13 i 14 § kou s ty -  
ucji . dz iezby się podzia ła n iepod leg łość w ładzy  w y k o ­

nawczej i powaga królewska? G dyby k r ó l  p rz y  wyborze swo­

ich ajentów m ia ł  się zrzec swej n ie p o d leg łośc i ,  tedy na 
przyszłość większość izby  narzuca łaby  mu m in is t ró w .  Ra 
przypadek  n iezgody izb ,  k tó re jże  z nich usłuchaćby w ypada­
ło? T y m  sposobem jedna izba sama przez się zn iszczy łaby  dwie 
drugie w ładze prawodawcze, a przez m in is t ró w  swych p r z y ­
właszczyłaby sobie w ładzę  w ykonawczą  tudzież in ic ja t ive  
praw i wo jska.. . .  Czyż taki jest duch naszych in s ty tu c j i .  
Uczucie wewnętrznego p rzekon an ia  o tć j p raw dz ie  poda ło  
kolledze naszemu, k tó rego  g l 'o s y 'W .  Panów na nowo p rze d ­
s taw i ły  na prezydenta, następujące rozsądne w yra zy  do ust. 
»Od c h w i l i ,  k iedy rząd is tn ie ty k ,o  przez większość izb i 
odkąd przez czyny będzie ud ow odn ionem , że izba może od­
dalać m in is t rów  k ró la ,  a w miejsce ich może mu narzucać 
in n y c h  swych w ła s n y c h ,  k tó rz y  n ie są m in is t ra m i k r ó l a ;  
od tej chw il i  mówię Upada . n ie ty lk o  karta  kon s ty tu c y jn a  , 
lecz i  n iezawisła monarch ja , k tóra b ro n i ła  ojców naszych 
i k tó re j  F ranc ja zawdzięcza wszelką wolność i pom yślność 

I ja k ie j  k ie d y k o lw ie k  u ż y w a ła ;  od o l iw i l i  tćj mamy rzocz- 
! pospo lite .  « (M o cne  wzruszen ie ) .  U s tanów ic ic l  kons ty tuc j i , ,  
j nadając ją, pow iedz ia ł :  » Jeżeli przemoc wym oże u rządu 
j p rzyzw o len ia  ja k ie ,  w te d y  wolność pub l iczna ,  rów n ie  ja k  
i I ron będą zagrożone.)) Żadnego dziś p rzyzw olen ia  k r ó l  

nie chce przyznać; n ie  m oże chcieć ich przyznać ,  gdyż p ra ­
wa jego są święte i  n ie tyka lne  ; chce ją . p rzodkom  swo­
im  zostaw ić , ponieważ p r z y s i ą g ł ,  iż  bodzie u trzym yw ać 
ins ty tuc je  k ra jowe i zawsze b y ł  w ie rn y  danemu s łow u .  —  
(O k la s k i  *po p ra w e j) .  Có do nas Mości Panow ie ,  n ie  może" 
nam być obojętne, iż  nic zyska l iśm y zadowolenia W P a n ó w ;  
więcej nam jednak  na tern zależy , abyśm y wam nie da li 
powodów do odmówienia nam szacun l iu . .N ic  ta jem y p rz e d  
sobą ca łe j t rudnośc i  naszych ob o w ią z k ó w ; lecz p rzekona- '  
ni o ich ważności , będz iem y um ie l i  je w yp e łn ia ć .  —  P rz e ­
c iw ko  n ieza s łużo nym  obelgom, p rze c iw ko  n ies łusznym  za­
czepkom , w y s tą p ie m y  t y lk o  z prawością naszego postępo.. 
wania. T e n ,  k tórego w ładza nadała nam dzis ie jszo stano­
w is k o ,  sam ty lk o  jest mocen z niego nas odw o łać ;  d o p ó k i  
uzna za s tosowne, zostaniemy na jego . usługach. N ic  n ie 
zm ien i naszego przedsięwzięcia , n ic  nie wzruszy  naszej 
w y trw a łośc i .  N ie opuścimy mie jsca k tó re  nam k r ó l  pow ie ­
r z y ł ,  ani też za wyświadczony nam honor nie w yw d z ię ­
c z ym y  się podłością. »

M in is te r  oświecenia p rz e m ó w i ł  w len sposób: » Mośer
Panow ie! P rz y  tak ważnej naradzie nie pon iżem y się o d ­
pow iadaniem na po jedyncze osobistości, względem k tó r y c h  
jużeście W Panowie w y rz e k l i .  Co się wy łączn ie  do osób 
ściąga z a s ług iw a łob y  wtenczas ty lk o  na w zm ia n k ę  , g d y ­
by się łą c z y ło  z ważną sprawą k tóra was teraz za jm u je .  
W c a ły m  adresie któryśc ic  s łysze l i ,  jeden  t y lk o  p u n k t  po ­
daje powód do dyskus j i ,  je s t  to jego zakończenie ; stawia 
ona m in is trów  w po ło ż e n iu ,  k tórego n ieko rzyśc i zam ilczeć 
sobie nie mogą. Zachodzi na jp ie rw e j ważne py tan ie ,  ó i l e  
p re roga tyw y  k ró lew sk ie  b y ły b y  naruszone, gdyby  pochwa­
lono rodzaj odezwy do k ró la  zawarte j w p ro je k c ie  do a- 
dresu : » aby o b ie ra ł  m iędzy m in is t ra m i i izbą. « ( T a
przerwano m in is t row i z le w e j s t ro n y ,  w o łan ie m  do po rzą­
d k u ;  prezes ośw iadczy ł j e d n a k ż e ,  iż ^ ja o ć b y  m in is te r  
używ a ł p r z y k r y c h  i n ie p rz y z w o i ty c h  w ^ W z ó w ,  nie m oże 
go wezwać do p o rz ą d k u ,  gdyż on n ie* jes t  c z ło n k ie m  iz b y ) .  
Po przyw rócen iu  p o rząd ku ,  m in is te r  m ó w i ł  dale j:  m imo n ie ­
chęci naszej mówienia o sobie samych, n ie będz iemy j e -
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(3nak mogl i  z u p e ł n i e  un iknąć  osobistych wyjaśni eń ,  gdyż  
ca ł a  ta okol i eznośe ,  . zakończy  się jednal i  na p y t a n i a  o o- 
•soby a rac/,ej o imiona własne .  Co się tyczy p r ze dm io t u  
g ł ó w n e g o ,  k t ó r y  gro/.i zachwianiem pods t awy ko ns t y tu cy j ­
nego  r zą du ,  t edy°p ros t e  świat ło zdrowego  r oz s ąd k u ,  text  
ko ns ty tuc j i  i nauka historji  powinny  nakłon i ć  was do z r z e ­
czeni a się tak n ies łychanego p r z y w ła s z c z e n i a ,  k tó r e  zn a j ­
d u j e  sie w tein if. chcą króla p r z y m u s i ć  do oddaleni a  na ­
tychmias t  swych minis t rów,  z tego j ed yn i e  p ow o du ,  Ż e j a k  
powiedziano,  nie posiadł  ją zaufunia większości  izby.  R o z ­
sąde k ,  powiadam,  od rzuca  * .kie p r zywła szczeni e ;  m in i s t r o ­
wie bowiem są w istocie mężami  król a,  im j ako  s t różom 
myśl i  r z ądu ,  polecono rozwinąć  te myśli ;  oni także  o sob i ­
ście są odpowiedzia ln i  za z u p e ł n e  dz i a ł an i e  w ładzy  w y k o ­
nawczej ,  k t ó r e j  j ed y n e i ń  ź r ó d ł e m  j e s t  k ró l .  J a k że ż  mol* 
zna  p r z y p u ś c i ć ,  że w n i ezawi s łym wyborze  t ych najz.iu- 
fańszycl i  manda t a r j u s zów  woli k ró l a  może  być  najmn ie j szy  
gw a ł t  uczyn iony .  J ak żeż  można  chcieć pochwalać tę koa -  
f uz j ę  po mys łów  , k tó r y ch  sk u tk i em  b y ło b y  og ran i czen i e  
g ło w y  pańs twa  w tein co najwolni e j sze  być p o w i n n o ,  to 
j e s t  w powie rzan iu  swojego zaufania.  Niechaj  nam nie p o ­
wiada j ą ,  że  tu  nie chodz i  o na r zucen i e  królowi  wyboru  
min i s t r ó w ,  lecz t y lko  o zni ewolenie  go do oddalen i a  tych 
k tó r y c h  ob ra ł ;  c/.yliż bowiem nie jes t  ocz ywi s t ą ,  iż w o- 
budw óch  p r z y pa dk ac h  ty ran ja by ł aby  równie  wie lka?  Czyz 
s ą d z ą ,  iż b y ł ob y  mniej  n i enawis tnem p rzep i sywać  k ró l o ­
wi ,  aby zaufa'me swoje o d b i e r a ł  ludziom k tó r y c h  t a k o w e ­
go godnymi  oceni ł ,  j ak  p r z y m u sz ać  go do p r zy jmowan ia  
do radców,  k tór zy  nie posi adają  jego zaufania? Jeźpl i  W Pa ­
nowie  maci e p rawo  przyóiu s i ć  król a do oddalenia  t e r a ź n i e j ­
s zych  min i s t r ó w ,  t edy  bezwątpi enia  i w zg l ę d em  tych,  k t ó ­
r zy  ich za s t ąp i ą ,  będą  W Panom s łuży ć  te saine p r a w a ; a 
n a k on i e c  n i ezbędn i e  musi  p r zy j ść  do tego,  że monarch j a  
t y lko  tych mężów na min i s t r ów  obie r ać  będz i e  mog ł a ,  k t ó ­
ry c h  jej sys t ematyczn ie  u rządzona  w iększość  wskaże  j a k o  
j edyn i e  godnych" zaufania.  Rozsąd ek  ob u rz a  się p rzec iwko  
t a k i m  zasadom i w nich pozna j e  na j s zkod l iwszą  anareb ję .  
P o d ł u g  l i t er a lnego  b r zmieni a  kons ty tuc j i ,  k ró l  jest  naczel 
nik i e in  p . l istwa,  i j a ko  taki  m ianuj e  wszystkich u r z ę d n i ­
kó w.  I zby  rozb i e r a j ą  p r zeds t awione  im p raw a  i względem 
nich  g ło s u j ą ,  mogą  nawe t  pros ić król a o p r ze ds t aw ien i e  
p r a w a  s t osownego do ducha czasu,  lecz na tern kończy  się,  
i dla po rz ą dk u  kończy ć  się powinna i n t e rwenc j a  izb w s p r a ­
wach kr a jowych .  I / -by będąc  z is toty swej w ładzami  [>ra- 
wodawczemi  , nie ma j ą  nic do czyni eni a  z adminis t rac j a  , 
k t ó r a  j e s t  wy łąc zn i e  z as t rzeżona  dla mon a r ch y .  K a ­
żde  wdanie  się k tó r e jko lw iek  z tych izb do mi anowa­
nia u r z ę d n i k ó w , j es t  pog w a łc en i em  s łużąc ych  jej  p r e r o -  
raga tyw , godną ka ry  uzurpa. - ją  , k t ó r a  najszkodl iwsze  za ­
mieszani e w k r a j  u z rządzi ć  j e s t  ws t a n i e .  Powied zą  nam 
inoże ,  że takie wdanie  j e s t  b e zp oś r e dn i e  i tylko w sku tkach  
swoich s tanowcze.  W p ra w d z i e  wywie ra ją  izby p r z e z  g l o ­
sowanie  wp ływ  duży  na w szy s t k i e  części  admin is t r ac j i ,  bo 
ad min i s t r a c j a  p rzez  to tylko dz ia ł a  że  się na prawie  
g r u n t u j e ;  mogą wprawdzi e izby wywie rać  w p ł yw  duży  11,1 

b y t  minis t rów, śf l fe  s ł uży im p rawo  p rz e z  od rzu cen i e  p r z e ­
ł o ż o n y c h  p ro j e k tó w ,  zawiadomić g łow ę  n a ro d u ,  że  jego 
r z ą d  nie zgadza  się *z ich zasadami ; p r z ez to  one  mogą

postawić k r ó l a  w p o t r z e b i e :  albo i nnych  mianować  m i ­
n i s t rów,  albo rozwiązać n i ep rzy j azną  większość;  takie  wda ­
nie się p r zy  na radach  nad pu bl icznemi sp r a wam i  j e s t  p r a ­
wne ,  j es t  be zp o ś r ed n i e ,  rozsądn ie  um ia rkowane  i g r a n i ­
cami  p r z ez  us t awę ok re ś lone mi  wskazane.  Ale t ego n i e  
możną  powiedz ieć  o p r z e ł o ż o n y m  projekcie  do a d r e s s u . . . .  
N ie  waham się MPanowie  oświadczyć w obec was, że gdz i e -  
by k o r ona  da ł a  się w po dob ny m Opanować sposobie , t a m  
m o n a r ch j a  kons ty tucy jna  by ł ab y  b l i ską  końca i na j s t r a ­
szn ie j szy  nad nami  ro z s z e r z y łb y  się bez rząd .  Mąmże  na 
popa rc i e  tego com w y r z e k ł  odwo łać  się do świadectw h i ­
s tor j i  ? Kra j  sąs iedni  k tó r e go  by na jm n i e j  za wzór  wys ta ­
wo,-lć nie chcę ,  chociaż z ko rzyśc i ą  c iągnąć  z n iego n a u k ę  
możemy  ażebyśmy  b ł ę dó w  j ego un ika j ąc  p r zyswo i l i  so ­
bie z j ego  iffśty tucji  kons ty  tucy j nych to coby do obyczajów’ 
naszych s t osownie b y ło ,  s ł o w em ,  Angl ja  , by ł a  św ia dk i e m 
w y p ad k u ,  k tó ry  do dzis ie j szego ba rdzo  j e s t  podobny.  W y ­
stępująca  w otwartej  walce izba niższa j i rzec iwko m i n i s t r o m  
uchwal i ł a  ad r e s  do króla  uprasza j ąc  o odda l eni e  m in i s t r ó w .  
Nie p r z y j ą ł  mona rcha  żąda n i a ,  bo nie znal az ł  go dos t a t e ­
cznie  u sprawiedl iw ionćm.  Ta  mądr a  s t a ł ość  ocal i ła k r a j  
od gw a ł townego  p r ze s i l en i a  k tó r e  mu g r o z i ł o ,  i wk ró t ce  
ro zp ro sz y ły  się n i e s p ra wied l iwe  p r ze s ądy  pornimo s i lnej  
w l iczbę i w talenla oppozycj i .  Zau fan i e  n a ro du  o d da ło  
spr awied l iwość  sposobowi  myś leni a doradców k o r o n y  , a 
swobody pub l i czne są podobno  w inne  u t r zy man ie  swo­
j e  dz i e lnemu  wykonan iu  p r e r oga tyw y  król ewski ej .  P o -  
s tawinyż ob ok  tego pam ię tne go  p r z y k ł a d u ,  s k u t k i  go­
dnej  o p ł a ka n i a  powolności .  W r o k u  1789 sądzili  n iek tó ­
r zy ,  bezwą tp i en i a  dob rze  myś lący  ludzi e,  k tó ry  ni podówczas  
formy  wdan ia  się r ep r ez en t ac j i  na rodowe j  do sp r aw p ub l i ­
c znych ,  jeszcze  dos t a teczn ie  nie b y ły  znan e ,  że wypada u - 
p r aszać  król a  o odwo łan ie  mini s t rów.  Polegaj ący ńa p r z y ­
wiązaniu ludu i p rzyzwa la j ący  z w ła sną  u jmą  na żądani a  
któćych n i ebezpi eczeństwa  p rzewidz i eć  n ie  mó g ł ,  p r z y c h y ­
l i ł  się Ludwik  X VI  do podane j  j j rośby,  k tó r ą  mu  j ako  wy­
nu rz en i e  Życzeń na ro du ,  p r zeds t awiono ; hi s tor j a  odzn aczy  
z c za sem k rwa wem i  ry sami  sku tk i  tej dobrot l iwe j  s ł abośc i .  
Dzis i ej sza  F ranc j a  da l eką  jes t  MPanowie  od podobnego  n i e ­
bezpieczeńs twa;  znacie  bezwątpi enia  lepiej  od waszej  k o m -  
missji  g r an ' c c  jaki e zakreś la-  i n t e rwe nc j i  waszej p r awo  z a ­
s adni cze  i na t u r a ln e  po ło ż en i e  r z ecz y ;  uznacie  p r ze to ,  
na j a k i e  n iebezp i eczeńs two  wystawiacie  ins ty tucje  n a s z e ,  
nar zuca j ąc  ko ron i e  p r z y k r y  wybór :  albo odmówien i a  n i e u ­
zasadnionemu  na ustawie żądan iu ,  albo wystawienia  na n i e ­
pewność  na jd roż szych  p re roga tyw  waszych,  p r zymusza j ąc  j ą  
do wykonani a  c zynu  s ł ab o śc i ,  k t ó r ego  zas t raszaj ące  s k u ­
tki  n ie  są do p r ze w idz en i a .

( D okończen ie  n a s tą p i .)
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T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  P ię tn a śc ie  la t  czyl i  Zycie 
L o k a ja .

T E A T R  FR A N C U Z K I .  —  Le c h i f fo n n ie r  on Le p h iloso -  
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